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ROTA POLAKÓW.

Nie damy ziemi, skąd nasz ród !
Nie dam y pogrześć mowy !
Polski my n arom  polski lud.
Królewski szczep Piastowy,
Nie damy, by nas gnębił wróg !

Tak nam dopomóż Róg ! 
Do krwi oslatniej kropli z żyl 
Bronić bedzicafn ducha,
Aż się rozpadnie w proch i pył 
Krzyżacka * zawierucha.
Twierdzą nam będzis każdy p r ó g ..........

'Tak nam dopomóż Bóg ! 
Nie będzie niemioc pin! nam w twarz.
Ni dzie‘c i ' nam  germanii.
Wstanie potężny hufiec nasz,
Duch będzie nam llglipimil 
W ten dzień, gdy zagrzmi zloly r ó g !

Tak nam dopomóż Bóg ! 
* Moskiewska, masońska

ROTA KATOLIKÓW.

Nie rzucim, Chryste, świątyń Twych,
Nie dam j pogrześć Wiary:
Próżne zakusy duchów zlftph 
I próżne ięli -zamiary.
Nie damy, by nas świecuzył w r ó g . . .

Tak  nam dopomóż Bóg ! 
Nie dam y bezbożnikom tknąć 
Małżeństwa sak ram en tu»
Wrogowie w przepaść lud chcą pchnąć
Zniszczeniem 1'mulamenln
kły będziem strzegli Twoieli drógf. . . f

Tak nam dopomóż Bóg ! 
NTe damy cham om  krzyż;# kraść .,
Z szpitali, ochron, szkoły:
Choćbyśmy mieli trupem  paść, '  
Zniszczymy ich mozoły.
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Nie wpi^cim  pieklą w domostw p r ó g . . .
Tak  nam dopomóż Bóg 1 

Z miejskich osiedli, w iejskieh pól 
Popłynie hym n wspaniały:
Nifech żyje Jezus Chrystus Krój ■
W koronie wiecznej chwały !
Niech żyje IftRn ifJP zagrzmi róg .  . .

Tak nam dopomóż Bóg ! 
Bogu śhibujem z ręką wzwyż,
Polski synów is, córv,
Św iadkom  nam Zbawca, Jego Krzyż.
Królowa z Jasnej Góry:
Nić spocznieih wpierw aż pierzchnie wróg . .

l ’ak nam dopomóż Bóg !

PRZYSŁOWIA ZWYCZAJNE.

1. — Czas przechodzi, śmierć przywodzi.
2. — Skoro wejdziesz między wrony,

Krakać będziesz jak i ony. •
Kto z wilkami zechce żyć,
Po wilczymn musi wyć.
Z jakim przestajesz,
Takim się $am  stajasz.

3. — Bóg mc rychliwy, ale sprawiedliwy. '
i. — Zły złemu słanie, nil pokaranie.
5. — Nie wszystko, dzieci, jest złolem co się świeci. 

Wielu ludzi jasl takich, jak niektóra książki, 
k tórych tytuł nic zgadza się z- treścią.

(i. — Kto nie dba o kult, okazuje, że Uikże obojętnym
jest na m oralność; kult bowifem jesl owocem wia 
ry  i moralności.

7. — jbaki tylko nie clicie wspominać o Bogu,
Który się boi, ahv Bóg sędzia nie stanął w je.go 
progu.
Ten się Boga wypiera,
Kto się a  pod BoMdej władzy wydziera.
Bóg jest Wszędzie, więc. i w naszem sumieniu.

8. — W domu wisielca uie» wspominać o powrozie !
9 — W ’ jednym tylko w ypadku rada nie zawadzi.

Kiedy ? Gdy się pokora u m ądrości radzi.



10. — Kto w nauczaniu moralności pom ija moralność 
nadprzyrodzoną^  ten sprowadza uczniów jeszcze 
na niższy poziom.
■•Zadziwia prawdziwie lo, że hiekiórzy, narzuca­
jący się na przewodników naszych, uw ażają za 
postęp to, co daw no już zachód uznał za wsleczni- 
ctwo ! Jeśli zachd jrazeze ęzasem głupstwa 

.m ów i,  to tylko na eksport celem ogłupienia i n ­
nych, d la własnego zysku, a p rzodują  w tern 
żydzi i niemcy D a ją  j^ię chwytać nasi na to, 
jak  ryby  na wędkę. My zaś do takich mówny: 
“■Rozumie,.nie opuść mnie!*! “

CUDNY CEL CZŁOWIEKA.

Skoro tylko wstaję z rana, natychm iast wołam do 
Pana- “ Niechaj będzie pochwalony f,“

1.

Pan  Bóg jedynie jest naszym początkiem i końcem 
Stworzył On nas dla Siebie; Jego jesteśmy. On lo dał nam 
także serce i temu sercu zdolność cło miłości. Tej miłości 
naszej On, Bóg i Stwórca. Pan  i 6 jciec, chce; dla Siebie. 
Nic też serca naszego zaspokoić! nie może, oprócz tej m i­
łości naszej dla Boga i miłości tegoż Boga dla nas. Przez 
tę miłość właśnio ucisza się serce ludzkie. Spokój jest 
w Bogu i cisza i szczęście. Spróbujm y ! Serce mówi 
nam  o tem bardzo zrozumiałe; lecz m owę tę usłyszymy i 
zrozumiemy dokladnić tylko przez dobre życie.

Przyszliśmy na świat nie po to, aby nadużywaSjfświata, 
na świecie tylko rozkoszować, tu m ajątek  tylko zbijać 
w trzos, czy w dom, czy w rolę, czy w przedsiębiorstwa, 
nie po to, aby chwały i chluby i zaszczytów tylko n ab y ­
wać, wygody jedno sobie czynić i inne m arności na zgubę 
n ie ra z -d u sz y  zbięrać i nimi się otaczać; ale na to i 
głownie na  to w e^ l iś in y  w światło dzienne, abyśmy S tw ór­
cę i Ojca swego czcili i na wieczne duszy zbawienie za­
pracowali, abyśmy uslawicznie i we wszystkiem Boskiej 
i świętej woli Jego się poddawali jak  najchętniej a przez 
lo zachowali wszystkie nakazy wiary prawdziwej. Takie a 
nife inne jest przeznaczenie nasze na ziemi



Tymczasem czy tak we wszystkiem zachow ujem j7 się, 
jak  powinny stworzenia przeznaczone dla Pana  "Boga i 
dla szczęścia z M m  ? Czyż nasze sprawy, czyny, zamysły, 
chęci i słowa są dla Boga '! Zdaje się, niestety, że mato 
w 'ca łem  życiu postępujemy tak, iżbyśmy mogli 'po,wiedzieć, 
że, to czynimy właśnie dla Boga, I na cóż nam na ziemi 
żyć, jeśli nie m am y myślće o tern, dla c z m *o  istotnie na 
niej jestąśmy 4 !

2.

Postanówm y sobie szukać*:yvo wszystkiem jedynie Boga. 
Oddajmy się Jeiiiu, jako OtoF najlepszemu, oddajm y Mu 
się ze wszelkich sil duszy i sferca. Jem u czuść i chwata a 
nam  zbawienie !

3.

Pan  mój i Bóg moj ifcrJim 20. 28).
Panie, flo kogóż pójdziemy ? i^Jan 13. 69).
Nie zostawię, was s ie ro tam i!  (Jan  14.18).
Kio m a przykazania moje i zachowa je, ten jest, który 
mnie miłuje. (Jan 11.21).

Pokój zostawuję wami, pokój mój daję wr,am. Nie jako 
świat dawTp, ja  w am  «daję-. Niech się nie . trwoży serce 
wasze, ani się lęka. (MM Ml 27),

Jeśli miii'ć miłujecie, chowajcie przykazania. moje 1 
(Jan  14.15).

J a m  jest droga, p raw da  i żywol. (Jan  fet. 6).
Wezmę was do mnie samego, iżbyścię^g^ziem ja  jgsl, 

i wy byli. (Jan  14.3).
Będziii żyć dusza m aja  i będzie Cię chw a lid j  

(Psalm 118.175).
Nre ustaw am y: ale choęEiż ten, który zewnątrz jest

nasz Kzłowiek, psuje się, wszakże ten, który w ewnątrz jest, 
odnaw ia się oTle dnia do dnia. (2 Kor. I. ón . *1

Rzeczy, k tó ra  widzimy, są fljg.zfesne, In których nie w i­
dzimy, są wieczne (2 Kor. 4. 18).

Patrzciaż, aby kio was nie oszuka! p r® z  filpzofię, i p ró ż­
ne omamienie. (Kol. 2. 8).
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mim m k i l

14

Stwórca jest dobry . My Jego. Wszelako ludzie 
Nie w szyscyw fi szlachetni. Jedni, cżyste dzieci,
Miłe przedziwni Jh Tym to blajskiem się nieci 
Podobieństwo Ojca na  czołach ich. W obłudzie 

Znow inni chodzą, jakby aniołowie w cudzie;
Istotnie zaś zgniłość, z nich t rąc i .*Baylif to nie razi-? 
Niektórych kairuowe piętno wstrętnie kazi,
Gdyż na  dnie sumień ciężar zbrodni noszą w trudzie . . 

Wszystkich Bóg tknie laską. Jaśń jej, jak  słońce, mocna, 
Do niebian upodobuitr gdy skórze przyjęta.
Nią też przepojona dusza zwie się i jest święta.

Gdy laska m arnow ana, dziw, że bezowocna ?
Gdy ją  odrzycim, kara musi jąć zlej woli ! . . .

% Cóż ze m ną ? że słabą wolę mam, ro mnie boli.

15

Zgrzeszyłem, Boże ! — Jak się zbliżyć m am  do Ciebie ? 
Przystaję  zdała, oczy podnoszę, nieśmiało 
Z pokory ręce tuląc do *kere,a\ W potrzebie,
Jak  żebrak, proszę: “ Oby się me odwracało 

Miłosierdzie ode mnie “ . .  . Gdyby ; ódpjfehalo 
Spojrzenie, słusznie groźne, mnie uniżonego,
Cóż pocznę ? Przebiegania sposobu żtidnego 
Nie miałbym ! Dodam chyba: “ Co się dawniej działo, 

Nie staniej się już więcej--',1 Czy praw dę ja  rze k łem ?  
Śmiałości przeląkłszy się w dłonie chowam lica.
Cóż bowiem ułomnego w arta  obietnica ?

Tylekroć już miłość i popraw ę odwlekłem 1
Lecz wspomnij, Oje£eT żem w woli swej dusza ch jsa :
Pom oc m}eć muszę z nieb od świtu do wieczora.

16

Wszystko m^gę w Tym, który umocni mnie zawsze. 
Kiedy On zwTóci na mnie oko Swe łaskawsze 
I rękę słabemu sam lilośnie poda,
To w ruchach  moich siła i swoboda.

Jak  dziecko, wysłane w świat bez światła wieczorem, 
Nieśmiałe, w drodze natknąwszy kamień, upada
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[ z bólu plącząc nad przepaścią zrlradną siada.
Że runie, nie wie. za-nagłym wichry napoi-oin.

Tak ja,, dusza, puszczOuam na ziemię Obłudną:
Tu zginę, gdy Ty mi nie dasz światła na drogę .
Pojśp w życie ęi&mne przyjziłościg n m  mogę !

P ie lg rzy m k a  m a, w oieje do celu w dale, t r u c i a ;
Więć silę ijai .dasz V Wartko po.bieguę, Jyez trwogi, 
Xi£_zmylQ, gdyś ze kina ! — Czas, Hoże, z |STyi błogi ! !

17

Rozmyślałem nad lem ciągłe, na co mię Btip slworźyl 
Odpowiedzi wiele miałem w myślach mętnie własnych. 
Celu jednak &ie umiałem paśrócl szranków ciasnych 
Znaleźć p ew n ie ; leczeni w pilncm szukaniu otworze 1 

Księgę. p \  tań tajemniczą, którą Pan  rozłoży!
Przed oczyma wiernych Jemu, gdzie w ustępach jasnych 
Tak, jak krople wód w krynicy, znaleźć, czl iwiek może 
I pytanie i odpowiedź najwyraźniej — Boże,

Teraz wiaro, «oś mi rozkazał. Dueh mój ^na to ożył. 
Aby Ciebie kochał wiernie i miłości tworzjrf 
Dzieła przed Twojenu dziećmi na  świata przestworze. 

K ochaj,  Ciebie lody będę. Ryląbyś dołożył 
L ask i!  Będę też mil-owjał, w- nienawiści straszne oh, 
Bliźnjch, którzy duszę nosz& w cialacli dziw rubas£nęrr h .

 ----- ' x ,------

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  SKR YTOBÓJCA

•Na kogo napada  międzynarodowy skrytobójca i kto nim 
jest — to' dwa yiekawe pytania, na które czeka się 
z odpowiedzią. I

Jeśli międzynarodowy, to widocznie ezycha na wszys- 
tk,ięj.i. Tak jest 1 

Skrytobójca ten jednak uderza najhardziej na tygli, 
którzy m ają  gorące serca, a wiać są zapałni.  t\&żdy 
gorączka ulega mu prędko Czemu ? łkftśtn jg-nazifct. j^żtdi 
zapalny (jm-oże zatpm liJe pod p.awnym względem bar<,lzc 
odważny i nawet zdolny ! ) jeżeli zapalny, będąc jbaz .,jńe- 
rownictw a rozumu czyli ‘(-jak się mówi po polsku) baz 
dyszla, to podda  się niechybnie, nawet bgz oporu i 
walki. Koniu się podda L? I kto jest ton przemożny, komu 
się ludzie pozwalają opanować 1 Odpowiemy sobie z.argz.
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Tymczasem jednak zarzut: przecież my wszyscy m am y 
rozum ! Tak ? Zgoda ! Nasz rozum J e d n a k  ulega leż 
w pl\\vom , bowiem 1) panią rozum u slajp się czasem n a ­
miętność czyli skłonność nasza a 2) na rozum  nasz 
działa także podstęp innyub a mianowicie takich, którzy, 
nie będąc rozumni, wą- przetię.ż chytrzy, a eto takich 
należą w s z y t y  ci chciwcy, klórzy koszlem i honorem 
cudzym chcą się prędko zbogacić, zaś Holem z boku się 
śmieją z lycli głupców, którzy dają  się o kpić i wyzyskać.

Dowody ! Zartra zaraz_, już są 1.

1.

\ ' iędaw no u nas padł trupem człowiek miody i silny 
tak lHglŁ tak niespodziewanie. Zginął maże od kuli dzia­
łowej ? Nie ! Od Moskali, oy] Niemców, od Kozaków 9 
Oj, ń-ie ! To legł nasz postód  naszych, ałe głupio chy ­
trych i chciwych. Z głupim (<izy- oglupifniym przedfeni) 
założyli się mędrcy. Poczem ów dum ny z j  głupoty, wypił 
litr koniaku odrazu Lecz Leż odrazu zfcfnął (w3 k ż « nie 
w Panu 1 igzasnuł (m ówm y pięknie) zasnuł w opilstwie, 
i zm arniał we wódzce, dał się zabić przez alkohol 1

Takie rzeczy popiera się dziwnie (miind kar  policyjnycl^" 
jakoby odciągając od l ic z m d i  e.slaminelów. W k an ­
tynach (Izn. garkuchnia lub odżywialnia) ? Ocli l© kan­
tyny z ich lasibus el g ran idebus  J W świtTlicaćli '? C hy­
ba nie lam ! Wszysfkoż jednak w porządku-9 Mają owe 
inire* przeznaczenie™lecz ludzie potrafią  wszystko przeis­
toczyć. Mają te inny cel, lecz przez pczeilóipaczenię: 
“Salles des Jfelefl na: “ sale do zabaw' stuęeśiyonuje.
się opinię powszechną. A przecież: salle (lep fetes; t łu ­
maczy się doSiłowmip: “ sal.a h a  uroezyslĄścsl- a w duchu 
języka lepiej: “ świetlica*1. Do oświaty tedy, pfzedewszy 
stkiem do niej, służyć m ają  świetlice.
' No, a yąo z księd^ąm przy pogrzebie takiego podstę- 

pnie zamordowanego ? .Ksiądz do lakiejgo R a R M u  po 
trzełmy lak, jak  kwiaty do kożucha lub jak  piąte koto u 
wozu. Ale -musi przecież być a jakże ! Tak'*’ tuli, należy 
się ksiądz, lecz przedtem ! Obecnie w sz e la k o ^ n n y  kurs. 
Wieje on z różnych stron: i od ideologów i od nie
dowuarków, i z góry i z dołu ale zawsze od sk łon­
ności zbrodniczych, i od granic Polski i od środka Stąd, 
lecz nigdy dla dobra  ogółn, choć ' pod pozorem tegoż 
dobra. Po co tu ksiądz ? Uczą przecież teraz- mądrzy
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moralności i przyjaźni i dobry cl^ obyczajów i zącliojj 
wania. Tedyż przy jdą  inni przyjaciele i “ bratnie “ Sieci-, 
liska z pomocą i p o r a tu ją ?  Bodaj !

Dziś przyjaciel to zysk. Ten- przyjaciel wlaśnlf® porwał 
przyjaciela z pośród nas bez księdza, bez sakAunenlów 
świętych, w stanie pijaństwa, nieprzytomnego, a zatem 
w stanie grzechu. Dusza jego gdzife ? Kto spyta ? Mason? 
h a  ! Socyalisia ? Jeszlze raz, h a  ! Koinnnista ? eh ! P o ­
chlebca, który b ra ta  wiedzie naSJznunffl jak  ciSjt ? Ten 
tern mniej, bo taki on zlolocielśfc 1.

2 .

Pisze W iarus (napisze też coś ucziwago U  Wielka 
zbrodnia w Roubaix. Znaleziono/ lam na chochliku n ie­
żywego mieszkańca, nazwiskiem . . . Uznano, że tcT m ord. 
Policya zaczęła szukać mordercę . P rzy łapa ła  rzeczywiście 
zabójcę nie policya, Pecz wyśledzili go lekarzt* sądowi, 
którzy stwierdzili, że NN. zm arł tknięty udarem  po w y­
piciu dw u  miarek żylniówy. Mordercą okazał się alkohol.#
* Tłiebezpiecznego tego wroga ludzkości ni® można w sa­
dzić do więzienia, kto żalem nie chcę paść jego ofiarą," 
niąchze sam  stroni od mego. Zony zaś i Siatki niechaj pilnują 
by len zabójca nie1 w krad ł STt; podstępnie do ich rodzin.

Na w alkę z nim io§m " lat Stany Zjednoczono Ameryki 
Północnej wydały  (53 miliony dolarów Czy skutecznie, cóś 
nie wiadomo. Grasu™ j^&zczc ciągle i tam minio p raw a  
proliibicyjnego.

3.

Z k ra ju  piszą: W  S tryju  przyłapano żyda I lauplmatm a, 
który, prowadząc n a  wielki zakrój «Orzeinię tajną, o k r a ­
dał skarb  polski i truł swoTęh odbiorców.

Talm ud na to pozwala a chciwmść. każe lak 5 s
Ślady, po Usilnych dochodzeniach poiicyi, która ob ­

sadziła domostwo H auptm anna ,  doprowadziłyście tajnego 
m a g a ^ m u  spirytualiów z jego .fabryki p r z ^  ardowskiej 
bóżriicy.. Między ó,dkrytemi wódkami znajdowały się p rze­
róbki ym spiry tusu  do palenia, któro były formalnąd tru ­
cizną. żyda  aresztowano i osadzono -wag kozie. Czy się 
w y k p i?  Podobno jednak sądy nasze są silnej ręki a 
więzienia mocne,

Nakrzyczeli się 0  nich dość różni ludz.ie po szerokim 
świecie, j a k o ś c i ę o  tern czytali,.
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4.

W  rozpajaniu  ludzi i wyzysku są, po żydach, niemej 
sztukmistrzami. Trzfcliaby tom napisać chcąc if.Ii zdol­
ność w tym względzie przedstawić.

Widziało się te rzeczy w czasie plebiscytu na Śląsku. 
Zgroza brała  na widok ludzi wijących się od kurczów 
z alkoholu metylowego (najprzykrzejszo lo wrażenie w ży­
ciu I ).

Pamięta się też ojSisy z Brazylii, w których między 
innemi przedstawiono, jak pgji Scliuhmann wdfżbm pod 
tytułem: “ S zu h m a ń sk i11 jeździł między naszymi koloni da ­
rni z alkoholiku i zarabiał nie p racując  kupował fermy 

t on a ludzie marnieli.
A jak zdobywało się' ludy Izw ''dzikie i jak od nich 

wyłudzano bogaciwa kraju i ićfl, jeśii n i?  pfra!z świe­
cidełka i wódkę — czytajcie. Oczy wam się otworzą. Nie 
trzeba będzić zakładać brac tw a Trzeźwości.

Dzisiaj, kiedy eslam.inelów, jak nabił,  kto naśladować 
chciałby germanów •? Dawniej znana była k ie łbasa  wy 
borćza, dziś ją  ma zaslą])ić wSllka, klói"i się nawet na 
ulicy z ca-łej bu* elki pije (ludny to widok, wzór kultury I 
Jefecze przys,ło\vffcm nam plunie się w twarz “ Pijany- jak 
polak ! “ .

Narodzie, dasz się ? Mówię do m ądrych . Z głupimi hic 
ma oo i zaczynać. Do rozum u ni^, przegadasz i liie w zru ­
szysz sumienia I Dla tych niech nie buduje  się' ko1i1d;ioł'a, 
lecz jeszcze karczmy. Prędzej zm arnieją  a nas uwolnią 
od hańby  i wslydu.

“ Za co m urorz  pije '? Za te p;irę.„‘szóstków, co przed 
żonom skryje ! “ Na zdrowie m u ra rz u T  Na zdrowie1?!’, 
pijaku, ty, oo nie wiesz przed kim kryjesz i gdzie po- 
dziewasz swą krwawicę z wypłaty, ty, oo z zakurzoną 
głową a skielczałym językiem* krzyczys? po noeśfeh nie 
dająe spać  spokojnym i spracowanym  ludziom a potem 
leżysz w niedzielę, jak bela w barłogu, wtedy, kiedy ueSfciwi 
ludzie idą na Mszą święfe, aby- uwielbić Boga i oKazać 
Mu wdzięczność ! LeSz po có go ó to pytać, skoro w g łup­
stwie swojem niti odpowie nic !

Z rozumny-mi zaś pomówimy- so.bi% kiedy-ś o uczciwej 
zabawie i o umiarkowaniu.

  -----
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Zaw ze i wszędzie socyalizm ogłasza się obrońcą r o ­
botnika i krzyczy o sobie ' jakoby pomagał m u ekono­
micznie czyli dawał dobrobyt Dobrzeby tak było, gdyby 
było !

Ludzre niesumienni i bez poczucia wspólnoty rzesz a 
wczuci z miłości bliźniego, jak  wypierzone ptaki,  chcąc 
pokryć swa goliznę, nic zdolni wszelako wydać ze siebie 
organicznie silę na porost, lril/ią- [się ubierać w cudze 
piórka. Takimi są socyaliści.

Głoszą niektore*zasady, niektóre możliwe i od zewnątrz 
pow abne; zaczerpnęli je jednał? nie ze siebie samych. 
W całości i na dobre niechby posłuchali zasad z Hermn 
\o v a r u m  “, oni, jako tzw. obrońcę, i ci, przed którymi ich 
bronią  — wtedy zajaśniałoby inne światłe), także spraw ie­
dliwość i zadowolenie

Głoszą zasady przed tłumem, lecz na ogłupianie je g o ; 
skoro zaś tychże zasad trzeba bronie, sami odstępują b io­
rąc  potajemnie zyski dla siebie a rzesze zostawiają w go­
ryczy .

Cul zatem osiągnięty, ale cel ten, który założyli sobie 
żydzi, Mars i Lasalle. mislrze socjal izmu.

Socyalizm nie będąc przyjacielem ludzkości, chciałby 
wmówfli w innych swą troskliwość. Przyjacielem jest, ale 
dla siebie a sługą nadkapita łu  (kapitału  światowego). Mas­
kując  się pięknie występuje przeciw kapitałowi zwyczajne­
mu, abv otumaniw szy naiwnych zamknąć im oczy na 
owego złotego cielca, który  się kryje wśród naritetu w y­
branego .

Czyż nadkapilalizm dziś światem niV rządzi a przez to 
j-Bszcze bardziej tuczy się krzywdą pracowników i p o d ­
kopem nieraz i tego kaąhlalu, który daje warsztat pracy 
dla tych szeregów bezdomnych i bezrplnych ? Przeciez 
oczy m am y ! Już leż coraz lepiej rozpatrzeć możemy r o ­
botę rozk ładow ą socjal izm u i judaizmu, rłie szukać d a ­
leko !

Wszakże jak  obłudnym jest socyalizm, niewolnik ju- 
datznni, we wywalczaniu pra'w dla pracy głów i rąk 
tak obłudniejszym jest jeszcze w innej swej zdsadzie, tak
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powszechnie ogłaszanej i w złym celu podstępnie w m a­
wianej we wszystkich, a  mianowicie: w twierdzeniu, że 
religija nic go nie obchodzi, że to rzecz osobista, że 
trzeba dać wolność d j i l o w i  pod tym fO względem. P o s i a ­
dam, lem większa w tern ob łuda !

Rzćjćzyw islość inaczej wykazuje* 1 stwierdza. Nic bowiem 
bardziej przez nich nie. jefti napadanem, jak  przekotlania 
religijne, jak szlachetne uczucia w « n  w rzeczy nadprzy­
rodzone i jak przecudna miłość Boga wszekhmoenego. 
Widzieliśmy pianę na  ustach i skurcze wśfiękłośei na 
twarzach, kiedy folgowali bluźnierslwom przeciw Bogu i 
szydzili ze sumień m oralnych  11 ludzi rozsądnych i o p a ­
nowanych przez swój liarl.  Uszanować tedy nie mogą 
przekonań religijnych.

1.

P rzykład z btizka.
Jed,en z naszych robotników, zagorzały socyal dotąd, 

lc.cz, widać jńSzcźŁe>jprzy rozum ie,  uważając wieczne u ja ­
danie socyalislów i na  Kościół, który tę wiarą nieomylnie 
podtrzymuje, i na księży, którzy sami chcą żyć i innych 
uczą żyp^podług obyczajów Clfryslusowych, w końcu dość 
znać" mając, tej użeraczki oświadcza wszeih wobec: “ My 
przecież radzić m am y o doli robotniczej. OZegpż nareszcie 
chcecie od Kościoła, który nigdy nie byt wrogiem pracow ­
n ik ó w ."  Dobrze pow iedzia ł?  T a k !  Dobrze określi] w y­
w rotowy iy odludzie- system socyalislyczny !

2.

Teraz dowód z dalsza.
W Dzienniku Ustaw Państw a z dnia 8 stycznia, br. 

ogłosiło a właściwie ponowiło Minisleryum W  B, i O P 
rozporządzenie c.o do nauki Religii katolickiej w szkole.

Zgodnie 2 , Hrt. 120 Konstytucyi i arl.  12 Konkordatu  
nauka religii katolickiaj jest obowiązkowa dla uczniów 
katolików we wszystkich szkołach państwowych, publi 
cznycli i samorządowych, oraz w szkolacti pryw atnych  
korzysta jących z .■zasiłków państwowycli lub sam orzą­
dow ych albo posiadających praw a szkól państwowycli lub 
publicznych Obowiązek dla władz szkotnycli d os ta r ­
czania nauczycieli religii istnieje, gdy liczba dzieci kato­
lickich w szkole wynosi CO najmniej 12.
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Prak tyk i religijne młodzieży szkolnej katolickiej należą 
eto calośjfi naliczania i wychowania’ religijnego. 

Obowiązując? praktyki religijne su następujące:
1. — w niedziele i święta, oraz; na początku i na końcu

roku  szkolnego wspólne nabożeństwo z egzorlą.
2. — co rok w.spólne 3 chtiowe rekolekcje ,
3. — trzy razy do roku  wspólna Spowiedź i Komunia ś\\
4. — wspólna modlitwa przed lekc jam i i po lekc jach

prze-piśana przfez w lasd w ą  władzą - kościelną.
Otóż na to obłudnicy, służki izraelskie, co się jakoby 

nie w trącają  do feligii a tylko troszczą się o robotnika 
a chyba ly lkor z nienawiści do przekonań tegoż "robotnika-, 
socjaliści, tj. klub P P S. zgłasza mii" 27. stycznia inter- 
pelaeye w feejmiefę nauczaniu rfeligli w szkołach Iwierdząc, 
żeTrozpofrządzeuie to jest sprzeczne z K onsty tuc ją  i K on­
kordatem, i uważają. /M rOzporządzeifie to musi hyc znie 
sione.

Gdzie kól a gdzie wól :> Przez Krym na Rzym !
C.p im do tego '? .Moraliści ! 1 innajiią i oszukują. C o ‘ in­

nego wmaw iają a .cz-ago innego chcą. Znamy .- Lę na far 
bow anych lisach 1 Xie pomógłszy robolnikowi wT bycie, 
jeszcze lę ostatnia pociechę, jłika. ma w religii. odebrńe 
mu n s i lu j j j  aby ten luądak, niewoluik i mul, nie mial 
już nic na Bożym świeeie. Sami Me pasą a plcbs roboczy 
niccii idzie w służbę żydowską, a jńk potem, lo niech 
sobie radzi nożem i palką. My nie tak, my nie I

Przeciw" hajderom  nie wTznieśii socjaliści proleslu, snąć 
z żydami umowa, ta ma -walor, a wiemy, że brzęczący !
■jPIHy wydźwignąć się c lucm y przez oświatę, umocnić się 
musimy przez wspólną pracę, wwlrtioic sobie nic damy 
organizacji,  ale duszę i Serce sami i z rodzinami chrzęści 
jańskienii niesiemy dobrem u Bogu, klóry nagradza męstwo 
a karać  nmsi z4e !

3.

Jeszcze jeden przykład .jsa świata.
Znany nam jest eacny lud słowacki, z nami sąsiadujący 

prze# Talry, lud katolicki i ogromnie praeowily, dawniej 
przerw.Węgrów madziaryzowany, dziś przez Czechów po­
chłaniany*-

Przypom inam y sobie, jak  Czesi ze siebiw już bardzo
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zm aterializow ani,  kłaniając sic o łaski u m asonow i i 
dla upodobnienia się je-], wszyśtkoj u siebie przerpagali i 
gwałcili na modłą-SoCyalizmu i lnisyly zmti, oo lom usilniej 
chcieli uskutęązuić wśród ludu na Slowaczyźnie szczerze 
do wiary prawdziwej przywiljzaneg'o.

Naród czeski jednakże od pewnego czasu budzi się 
do katolicyzmu godnie do podziwu. Ngród siowaejii 
2N państwie czeskim nie dał sią^ dotud, mężnie trwa, choć 
c ierp ia ł.

Wszystkie krzywiły swe przez rząd mu wyrządzone op i­
suje. śmiało w swem piśmie: Słowak.

jest wielka 1 Lud nie ma chleba, robotnik  pracy, 
inteligenta słowackiego wyrzucono z urzędów1 na śmi.stni- 
sko. Zniszczyli nam szkoli ; wprow adzali  do nich ducha, 
którego m u lim y  się wslydgićg wTyrzucili kalpfthizm ze szko­
ły ;  Komunię uznali za nieodpowiednią. Chcieli wnieść do 
szkói naszych ducha Marxa i Engelsa . . Zabrali - nam 
ziemię . . Znam żupana, który w czasie przewrotu byt 
chudy, jak mysz kościelna; dzisiaj m a majątek  na 800 ha. 
Syn jego  dostał ziemi 1800 ha. Ludowi nie dali. ale 
żupanowi dali !

"iiiskupi nasi nie m ają  grosza na  sem inarya ( jak  i czein 
uchować nowe siły kapłański® 1) ale komisya likwidacyjna 
dostarcza sokołom (sokół czeski lo jakby nasz strzelec, 
nasz zaś sokół u czechów nfizywa się: orellazyh orzeł, jest 
katolicki)  z biskupich majętności wszystko: kury, gęsi,
kaczki. (Dobre ! prawda!*?). Urzędy zapełnili cudz.o- 
ziemcami i innowiercami — katolicy stali się w swoim 
domu uiyrzulkami. T rzeba  powiedzieć: ■ Już d o s y ć ! "

Prawdą,, jakto .wyraźne 1 PQznają się ludzi na obłudzie 
i powiadają : hola ! Oby im się udało. N iec i  zrobią, począ­
tek — a przykład ponęlny ' Świat chrześcijański się o- 
budzi i zrobi swoje 1

Cóż jednak za ukryty  oni m ają  socyalislyczni p row ody­
rzy podrywając  poBslawy zdrowych zasad % Zająw^zy 
tem myśli tłumu odwróćić chcą jego hacznośćłod  szachemk 
własnych i sami u pełnego żłobu mydlą oczy biedocie 
(gojmon\), aby w zacietrzewieniu spory wiodąc między 
sobą nie zauważała skupionych baz miary m ająlków  i 
złotych skarbów, oraz z nieb milionów codziennie pli 
nących do rąk  protektorów, wszerliśv ialowych żydowskich 
bogaczów, którzy rzątlzh chcą ludzkością całą.

*
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Z BOGIEM

ROZDZIAŁ

V.

Boże, z  Tnbą chcę b yć , gd y: bez Ckebm staję  
się niczem  i złem .

1.

Koniecznie oto, Ojcze, Panie nieba i ziemi, muszę Ci 
wyznać nędzę moją, abym mógł wzbiulzii litość Twoją.

Wynędzniałem rzeczywiście i ku nicości nachybiłem się 
a nie wiedziałem, żeś Ty jest p raw dą a jam nie był 
z T obą; zraniły  mnie nieprawości a ja  nip bolałem, 
boś Ty jest życie, a jam  nie byl z T o b ą ;  ku  nicości 
mnie •ścnre wiodły, śżeś Ty Słowem, a jam nie był 
z Tobą, przez którego wszystko się stało, bez którego 
nic się nie stało: oLo dla tego bez ciebie jestem n i­
czem, gdyż nicością jest, co obraca się wniwecz.

Przez Słowo wszystko się . stało, co się stało i jak 
się Stało.

Oglądał Bóg wszystko, co uczynił a było bardzo dobre.
iK łk o lw ie k  się stało, wszystko przez Słowo się 

stało, a cokolwiek przez Słowo się stało, wszystko jest 
bardzo dobre.

A czemu jest dobre ? Iż wszystko przez Słowo się. 
stało a bez Kiego nic się nie stało, bez udziału  bowiem 
najwyższego , Dobra nicmasz nic dobrego.

A wszak zło jest lam, gdzie niemasz nic dobrego, stąd 
zło jest niczem, bo zło jest b rakiem  dobra, jako ciem- 
n<5śc£ jest brakiem światła.

2.

Zło tedy jest nicieni, bo stało się bez Słowa, bez 
którego nic się nie stało.
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To jest zas ziem," czemu nic dostaje lego Dobrą; przez 
które wszystko się stało, oo istnieje.

Czego „  zas niemasz, nićmakz dla lego, że się przez 
Nie* nie stało, i dla tego JTSst mciĆCin a przeto jest 
ziem, g o  się nie siato; bó wszystko, cokolwiek s i t ;  siato, 
stało się przez Słowo a przez Słowo stało sit; wszystko 
dobre.

Że zaś wszystko stało się prztffl Słowo, przeto zło 
od Niego nie pochodzi;  a sbul wynika, że wszystko, co 
się hm*  slalo, dobrem nie jest. owszem złem jest, bo' 
się nie stałb a przelo jest niczępi, t>o bez Slow a nic 
się nie stało.

Zlo zatem jest niczem, bo sit; ifj? slalo. Lecz jakżeż 
jesl ziem, skoro sie nie stało ?

Zło jesl b rakiem  Dobra, przez klóre się siało dobro

Nie być tedy Ze Słowem, znaczy być ziem. czfli ina­
czej, znaczy to być niczem, bo bez Niego nic niemasz.

A cóż znaczy oddzielać yśię 8,d Słowa ?

3.

Chcąc to wiedzie^,. uważ ty, co jest Słowo. Słowo 
Boga mówi “j ja m  jest droga, p raw da i ży \vo l.“ Sta.d 
nie być z«j Słowem, jest lo samo, co nie mieć drogi i 
p raw dy  i żywota.

Bez?1 Niego tedy nieMe i zlo, gdyż jest bez Słowa, 
przez które siało się- wszystko bardzo dobre.

Oddalić się od Słowa, przez które wszystko się stało, 
jest tyle, co ginąć i niweczyć się, bo bez Niego niemasz 
nic.

Ilekroć zatem tul dobra odstępujesz, to oddalałsz się 
od Słowa bo Ono jefcl duftrem. a sląd unicts,slwiaśz 
się, bo jestfeś bez Słowa, bez którego nic się nie slalo.

Teraz tedy oświeciłeś mnie, Panie, abym ujrzał Ciebie; 
ujrzałdni i  poEnałom siebie. Ofo tydokroć dałem sit; n i­
czem, ilekroć ^odstąpiłam od Ciebie, zapomniawszy dobi®; 
któreni Ty jesteś; stałem się 'sam zly.

Ach, czemuż to nie poznawałem, że odsuwając się 
od  Ciebie niczern się stawałem !

Ale czemuż ja  lak nad lem biadam  ? Przecież skoro ni­
czem byłem, jakoż miałem cóś poznać ?



Wiadomo, że- zio jesl niczem a co jest niczem, tego 
niemasz, a jost dobrem  i tego nacinasz bo jest
niczem. Jeślim był niczem będąc bez Ciebie, bytem jako 
nic, na wzór bałwana, który  niczem nie jest, gdyż ma 
uszy a nie- słyszy, ma nozdrza a nie czuje, ma usta a 
nie niówi, ręce m a a niemi nie chwyta, nogi m a a 
przecież nie chodzi, ma wprawdzie zarys.Jjrzlonków, ale 
bez czucia w nich.

ROZDZIAŁ

VI.

Z poniżenia grźechu podnieś mię, 'P an ie , i przyw róć  
do siviat/osci praw dy.

1.

Bez Ciebi-e właśnie nie było mnie, whtśnie niczem nie 
byłem, a przeto ciemny b> Itnn, głuchy i odrętwiały więc 
też ani dobra  nie rozróżniałem, anitn zła uuikal, boleści 
ran  nie odczuwałem, anim ciemnoty mojej uznawał, b y ­
łem bowiem bez Ciebie, światłości- prawdziwa, któ*a o- 
świdcasz każdego człowiek i na len świat przychodzącego.

Straszna rzecz ! Raniono mnie a nie bolałem, włó- 
cz-sno Kinie pi nie uważałem, byłem przecię niczem. gdyż 
byłem bez le§o życia,(jakiem jest Słowo, przez które stało 
się wszystko. -

Panie, światłości ma, otóż nieprzyjaciele postąpili ze 
mną, jak im się żywnie podobaló': utłukli,  ogolobili,
zbezcześcili, zepsuli, poranil i,  ubili mnie, a to d la tego, 
iż odstąpiłem od Ciebie i sialem się niczem bez Ciebie.

2.

O Panie, żywocie, który ożywiasz, światłości, która 
przewodzisz, obrońco* życia nregft, ulituj się, nade m ną 
i ożyw mnfe; Partie -Boże mój, nadziejo i siło, męstwo 
i pÓcieclio. W dzień u trapień poznaj nieprzyjaciół mych 
a mnie wyrwij z pośród nich: niechaj pierzchną wobec 
mnie, którzy mnie znienawidzili; a wtedy żyć będę 
w Tobie przeż Ciebie.
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Panie, oni wypatrzyli to, i spostrzegłszy mię bez Cie­
bie, napadli mnie. Między siebie podzielili szały cnót 
w któreś mnie był przyodział, powaliwszy mnie przechod- 
dzili i deptali po mnie i brudem grzechowym zeszpe­
cili ^.świątynię T w ą a nakoniec spustoszyw szy przepoili 
gorzkością i zgryzotą.

Poszedłem za nimi ślepy i nagi. spowity więzami nie­
prawości.

Pociągnęli mnie za sobą wkoło od występku do w y­
stępku, z błota w b ło to ;  ja  popychany utykałem bez sił 
przed nimi.

Służalcem będąc niewolę sobie upodobałem, ślepem b ę­
dąc ślepoty pragnąłem, w  jassyrze kajdan nie otrząsałem.

Gorycz mamiła mnie słodkością a słodycz gorzkością.

3.

Lichym byłem nic poznając, izem był bez Słowa, bez 
którego nic się nie stało, przez które wszystko trwa a 
bez którego wszystko idzie wniwecz. Jako bowiem wszys­
tko przez Nie się stało a bezeń nic się nie stało, tak też 
wszystko przez Nie się utrzymuje, cokolwiek bytuje w nie­
bie i na ziemi, w toni oceanu i w możliwych przepaś­
ciach. Nic stworzonego, a i skala nawet-, razem by su­
nie trzymało, gdyln nie moc Słowa. pr»ez które wszystko 
się stało.

Słowo,, obym ja  więc trzv mai się Ciebie, .ab \ś  mię za­
chowało, skoro bowiem odrywałem  się od Ciebie, ginąłem 
w sobie — jedno że Ty, któryś mię uczynił, naprawiłeś 
mię Sobie.

Jam zgrzeszył, 'Panie, a Tyś, mię nawiedził, upadłem 
był a Tyś mię podniósł, pamięć straciłem a Tyś mię 
znów pouczył, ociemniałem był a Tyś mię zasię oświetlił

ROZDZIAŁ
VII.

Boża, k tó ryś  m nie przez m iłośó s tw orzy ł, obdarzaj m nir  
nadal łaskam i

1.
Boże dobry, mnie biednego pouczTfrjak mocno m am  m iło­

wać Ciebie; jak szczerze wychwalać Cię mam, okaż mi;



i -objaw, jak bardzo mam pailobae"się  Tobie.
Panie, oz wij sic; głosem potężnym i mpdnym do duśz.y, 

naucz mnie i zbaw, a wysławiać M M  Łit-bie; klóryś 
mnie stworzył z niczego; któryś mnie dświecil w ciem­
nościach, któryś mnie wzbudził ze śmierci; któryś Innie 
od młodzieńczych lat obdarzał dobrodziejstwami nieprze- 
b ran e m i .

Takiego to robaku nieużytecznego, grzechami przesiąk- 
lego, karmisz clota.d bez liku darami.

2 .

■ Święty i Prawdziwy, który dzierżysz klucz Dawidów, 
którym otw ietasz Ji nikt ni-.- zamknie, zawierasz a nikt 
nie odemknie, otwórz, otwórż Tul b ram ę do światła, abym 
w>szedl i widział i poznał i wyznawał z całego serca, 
iż wielkie jest miłosierdzie Twoje' na iemną, iżeś ocalił 
duszę m-oją z odmętów pieklą.

Panie, Boże nasz, dziwne i Ich w a lcb n e  jesl Imię Twe 
po szerokim święcie !

(lóż wreszcie jesl człowiek, że= o mm painięUisz, i 
cóż jest" syn człowieczy, iż go nawiedzasz ?

Paine, nadziejo święlyoh i wieżo ich obronna, Panie, 
żyw ocie . clu-czy mojej,  ja przez C-iebie żyję a bez Ciebie 
umieram-; światłości oczu mych, ja  przez Ciebie widzę 
a bez jffjebic ślepnę; radości 'seyca i pociecho ducha, 
ja  chcQ|.Ciebie k o c h a ć  calem sercem, fililą duszą. geĄlą 
istotą; albowieme.ś mnie Ty w pierif  umiłował.

3.

Stwórco niebft i zi mi i głębin, cb darów  moich nie 
potrzabujesż, skądże mnie lo, skądże mim to. iżeś nńę 
u m iłował '1?

Mądrośęi, która rozwięzujesz usta niemym, o Słowo, 
przez które wszystko się siało, olwóra usta moje i daj 
glos ku chwale, a opowiadać będę. Panie, dobrodziejstwa, 
któramiś mię obdarzył od początku.

Jeslenn ,gchż mnie Ty stworzyłeś i Żeby mmc stworzyć 
i w szeregu Swych stw orzęś  s ta w ią  jużeś od wieków 
poslanowil;  nim cokolwiejSi1 ó d  zarania uczyniłeś, nim 
niebiosa rozmieściłeś i przcpfiści zgłębiłeś, jeszcześ ziemi 
nie feyt położył,raniś gór ugruulowal, ani źródeł rozpuścił;
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przcdlem niiiipś to wszystko uczynił, przez Słowo juże.ś 
z największą pewnpścią przewidział w prawdziwej o patrz­
ności, żę- będę Tw ojem  slworzcnieni, i chciałaś, że je s ­
ieni stworzeniem Twojem.

4.

I skądże mnie to i z jakiej zasługi i z jakiej laski, 
że podobało '-się Tobie .stworzyć mnie prźted oblicznóścią 
wspaniałego majęśtalu  Swego, Panie najłaskawszy. Boże 
najwyższy, Ojcze najlitościwszy. Stwórco wszechmocny 
i zawsże d o b ro t l iw y ?  'fie było mnie i stworzyłeś mię; 
niczem nie byłem i z niczego mię. czemś uczyniłeś !

I jakiem to cz e rn i ł  Nie kroplą  rosy, nie ogntem, nie
ptakiem, ani rybą, nie wężem, ni jakicm ś z bezrozumnyeli 
zwierząt, nie kamieniem, ani drzewem, ani też czemś 
z rodza ju  tego, co tylko m a hyt, ani też z rodzaju  tego, 
co był ma tylko i wzrost,  ani też z rodza ju  tego. cjo
byt m a  i wzrost tylko i zmysł, ale czemś ponad to
wszystko, bo chciałeś,, mnie mieć czemś z rzędu tego. 
co istnieje, gdyż jesieni, i czemś w gronie tego, co jest 
i rośnie, gdyż istnieję i rosnę, i czemś w szeregu tego, 
co istnieje, rośn ie  i czu je ,tgdyż  istnieję, rosnę i czuję: 

F y j  ledwie nie aniołom mnie równego stworzyłeś, nlhawLjsm 
d a łe ś ’mi z nimi wspólną moc poznawania Ciebie. Mówię 
jednak “ ilieledwie gdyż oni m ają  szczęśliwą znajomość 
Ciebie przez oglądanie a ja  przez wyglądanie, oni w łwarz 
twarzą, ja  w zwicrciadłapeiii podobieństwie, oni ca łko­
wicie, ja  zaś w części.
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OGRONICTWO.
■--------->ł<----------

1, — Rotroly w 'marcu iv ogródkach robotnWzych-.
Siać groch w rzędach prostych, od siebie oddalonych 

na -10 cm, a m archew  pótdlugą (nantejska') w oddaleniu 
rzędów na 20 cm.

Zasiewać trybulę (cąrfeuil), łoezygę. sałatę (laitne golte 
et romaine), cebufe żółta, kapustę medycaaiiską (chou 
de Milan) oraz szpinak (epinarśC), lecz na wyrobionej 
ziemi.

Sadzić czosnek- (ail) i szczypiorek Pijechalotfe)
. - P o d  koniec miesiąca _ odkopać karczochy.
|  Uwagi logólne :
■ Jtżeli ziemia nie by ła  zgnojona, trzeba* się postarać o 
sztuczny nawóz, który jest do nabycia w T. O. R. gdzie 
bowiem ziemia nie otrzymana pierwiastków odżywczych, 
lam leż nie będzie jarZyny- p iękne j .
B |% )rę  zakupu sadzonek  jjf-przesadek) kapusty, jsomidorów, 
selery itp, ogłoszeniam i‘ .przy szacbłaah się oznajmi

Członkowie T . O . R  chcący brać lego _ ro’.|iu udział we 
wystawne, -&raz ubiegać się o pierwszeństwo i nagrodę 
za dobre u trzym anie ogródka, niech sie- zglejzą o karlt? 
-wpisową (1'egitimacyjnąH u strażnika (gatfda) każętego 
szybu.
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